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Solidarność.

Może żadne inne słowo nie odbija się tak
często o uszy robotników, jak słowo solidarność,
a z pewnością czego innego też tak często nie
tłomaczono na zebraniach robotniczych jak
znaczenie solidarności. A jednak jest wielu,
bardzo wielu i to nietylko pomiędzy niezorga-
nizowanymi ale do organizacyi przynależącymi,
którzy zrozumieć nie chcą, jak pojmować na­
leży słowo solidarność. Czyż doprawdy byłoby
tak trudnem, słowo to w czyn zamienić? —

Zdaje się że tak, widząc codzienne wypadki
niesolidarnego postępowania, znamionujące naj­
większy egoizm i depcące wszelkie zasady so­
lidarności.

Jakżeby nie jedno wyglądało inaczej, gdyby
robotnicy, a przynajmniej już robotnicy zorga­
nizowani, postępowali solidarnie i solidarność
ich okazywałaby się wtenczas, kiedy jest ko­
niecznie potrzebną. Dla tego z pewnością
będzie na miejscu, wykazać na paru przy­
kładach, jak rozumieć solidarność, jakie postę­
powanie odpowiada zasadom solidarności, a co

unikać trzeba, aby solidarność zapanować
mogła.

Przedewszystkiem zastrzec należy przy­
puszczenie, że solidarności wymaga się tylko
wtenczas, gdy chodzi o wspólny interes, który
nietylko że opiera się na podstawie słuszności,
ale moralnie okazanie solidarności spodziewać
się każę, i że wymaganiu temu każdy zadość
uczyni.

Przypuszczenie to spotykamy we wszystkich
Organizacyach robotniczych, które do postępo­
wego ruchu robotniczego się zaliczają i w których
właśnie przynależność do solidarności obowią­
zuje. Solidarność w organizacyi jest jej . pod­
stawą, którą też zawsze podtrzymywać musi,
a przedniejszym obowiązkiem każdego jest,
nietylko solidarnem postępowaniem swem stać
się członkiem organizacyi, ale być jej podporą

] przez to, że organizacya na solidarność jego
i w każdym razie na pewno liczyć może.

Robotnicy, przynależąci do organiżacyi,
jeżeli się postępowaniu solidarnemu sprzeci­
wiają i popełniają czyny przeciwne solidarności,
do organizacyi nadal przynależeć nie mogą,
bo tejże urządzenia przewidują solidarność u

i każdgo członka i solidarność uważają jako swą
podstawę, na której organizacyi ma się roz­
wijać i opierać. Organizacye, przeciwne tej
zasadzie i bez solidarności nie mają prawa
egzystencyi, bo nie wypełniają obowiązków,
które organizacya wypełniać powńnna.

Jednakowoż, jak wykonywać obowiązki
solidarności ? — zapyta niejeden. Krótka na

to odpowiedź: Obowiązki solidarności są tego
rodzaju, że interesa wspólne wymagają pierw­
szeństwa przed interesami jednostki lub wła­
snymi. Zobaczmy to na przykładach.

Dajmy na to, że w pewnej miejscowości
jest zaprowadzona stała stopa płacy, niżej
której nie wolno pracować. Robotnik, który

; według zasad solidarności postępuje, nie roz-

pocznie prac; poniżej obowięzującej płacy,
choćby bieda była u niego jak największa.

Ten, który biedą i nędzą się uniewinia, aby
za niższą cenę pracować, nie postępuje soli­
darnie, bo przez swoje postępowanie szkodzi
interesom ogółu swych kolegów. Szkodzi im

przez to, że spowodowuje, iż umowa ustanawia­
jąca płacę zostaje niedotrzymaną i może spo-
wodować, że zostanie zerwaną. A dla czego?
Bo interes własny stawia ponad interesa

swych kolegów pracy. W tym wypadku nie

okazuje solidarności, ale egoizm w całem tego
słowa znaczeniu.

Inny przykład: Organizacya przystępuje do
ruchu zarobkowego, bądź aby lepszy zarobek
lub krótszy czas pracy osiągnąć, bądź też aby
przedsięwzięte przez pracodawców oberwanie

płacy lub zaprowadzenie dłuższego czasu pracy
odeprzeć, albo też z jakiegokolwiek innego po-
wodu zmuszoną jest organizacya do wspólnego



działania. Solidarnie będzie tylko wtenczas ten

postępował, który się do wspólnej akcyi przy­
łączy i tylko wtenczas pracę podejmie, jeżeli
organizacya to uchwaliła i do uchwał or­
ganizacyi sięj zastosuje.

Ten kto o takie uchwały się nie troszczy
i robi jak mu się podoba, nie okazuje swej
solidarności, przeciwnie postępuje wbrew wszel­
kim zasadom solidarności. Choćby powodem
jego postępowania było smutne jego położenie,
nic to jednak nie uniewinia, faktem jest, że
zerwał wszelkie węzły solidarności i nie wart

żeby dłużej do organizacyi przynależał.
Takich przykładów możemy jeszcze wiele

przytoczyć. Na przykład: W pewnym war-

tacie robotnicy a przynajmniej ich większość,
uchwalą stajać się o lepsze warunki pracy i
to, jeżeli inaczej być nie może, przez zastano­
wienie pracy. Jeżeli zatem oświadczyła się
większość zatrudnionych w tymże warsztacie
lub zakładzie, postępowała by mniejszość nie
solidarnie, gdyby się od wspólnej akcyi w celu
polepszenia warunków pracy, wykluczyła, i to
nawet wtenczas, gdyby ta mniejszość już pod
takimi warunkami pracowała, które osięgnąć
zamierza większość, lub przedsiębiorca z powodu
ztąd powstałego niemiłego położenia, pracującej
mniejszości żądane przez większość warunki
pracy przyznał. Przez to, że może pojedynczy
albo część robotników zakładu Inb warsztatu

lepsze warunki pracy posiada, które większość
tego zakładu lub warsztatu zamierza osięgnąć,
nie jest pojedynczy albo część robotników zwol­
niona od solidarności i obowiązkiem ich jest
przyłączyć się do większości.

Tak dziać się powinno we wielu jeszcze
innych wypadkach, których wszystkich tutaj
wyliczać nie podobna, w których ale wspólną
działalność organizacyi, lub pewnej części tejże,
albo pojedynczego warsztatu stosunki wyma­
gają. We wszystkich wspólnych działalnościach

przypuszcza się solidarność, jako konieczność
u każdego i to nietylko u członków organizacyi,
ale i u tych, którzy choć wprawdzie do orga­
nizacyi nie przynależą, to jednakowoż ich in-
teresa fachowe z interesami organizacyi się
spotykają. We większości wypadków pojmują
też to i niezorganizowani i solidarnie postępują;
gdzie się to nie dzieje, spoglądają zorganizowani
z pewną pogardą na tych, którym brak wszel­
kiego zrozumienia interesów ogółu. Jeżeli zaś

wypadki tego zachodzą u zorganizowanych, o

których się mniema, iż doszli do zrozumienia
słowa solidarność i dla tego solidarnie po­
stępować powinni, od tych odwracamy
się z odrazą i z niezaufaniem. Aby im zaś dać

poznać i odczuć ich postępowanie niezgodne
ze zasadami solidarności, które wykazali jako

chętni, powinnością jest naszą, prawdziwy obraz
solidarności przedstawiać im ciągle przed oczyma.

Inspekcya fabryczna a związki zawodowe.

Pomimo ogólnego krzyku i szczwania na

rozwijający się coraz więcej ruch robotniczy,
Wygłosił inspektor procederowy p. Hardegg.
w Stuttgardzie na życzenie zjednoczonych
związków zawodowych wykład o inspekcyi
przemysłowej. Niezaprzeczenie potrzeba obe­
cnie dużo odwagi, aby jako królewski urzę­
dnik pójść między okrzyczanych jako „here­
tyków" zorganizowanych robotników do ich

„socyaldemokratycznego" domu związkowego
i tam do nich przemawiać.

Wykład p. Hardegga zasługuje ze wszech
miar na uwagę, tern więcej, że sprawozdania
jego z ostatnich lat wykazały wielkie zrozu­
mienie zadań społecznych urzędu, jaki piastuje.
Niektóre ustępy wykładu nadają się szczególnie
do rozważania ich na posiedzeniach stowarzy­
szeń zawodowych o ile więcej, że były wprost
skierowane do związków.

Pan Hardegg rozdziela zadania inspektorów
fabrycznych na trzy poszczególne działalności.
I tak: 1) ochrona robotnicza pod względem
duchowo-moralnym; 2) ochrona życia i zdro­
wia robotnika; 3) ochrona robotników pod
względem gospodarczym. Działanie w tych
kierunkach na przemian i ogółem stanowczo

przyczynia się do podniesienia położenia robo­
tniczego. Niestety inspektor fabryczny spotyka
nieraz u robotników samych na opór, ale nie
u wyrobionych i świadomych robotników
w wielkich zakładach w mieście, lecz u tych
tysięcy, przybywających z okręgów wiejskich
do pracy przemysłowej. Robotnicy ci zazwy­
czaj nie chcą porzucić dawnego niedbalstwa,
nie pojmując konieczności i korzyści inspekcyi
fabrycznej. Zwalczać opór ten we własnych
szeregach powinni dopomódz robotnicy sami.

Mówiąc o ochronie duchowo-moralnej ro­
botników, zaznaczył prelegent, że nadzwyczaj
dodatnią stroną związków zawodowych jest
zadanie, które sobie od samego początku wy­
tknęły, aby robotników moralnie wznieść.
Przez co oddają największą usługę całemu

przemysłowi, bo tylko moralnie wysoko stoją­
cy robotnicy będą wstanie zapewnić dalszy
rozwój przemysłowy.

Tak samo leży ochrona zdrowia i życia-
robotników w interesie pracodawców. Już przy
budowie i urządzeniu nowych zakładów fabry­
cznych wpływa inspektor fabryczny, aby
uwzględniano przede wszystkie m ochronę robo­
tników i można skonstatować, że i fabrykanci
coraz więcej w tym względzie przychodzą do>

o



przekonania, że lepszy robotnik dąży zawsze

do lepiej urządzonych zakładów. Najgorzej
przedstawiają się urządzenia ochronne przy
maszynach, zabezpieczające robotników od nie­
szczęśliwych wypadków. Tutaj wiele grzeszą
przedsiębiorcy. Koniecznie stawionem być po­
winno żądanie, że na każdem odpowiedzialnein
stanowisku' i przy każdej niebezpiecznej robo­
cie, stać powinien najzdolniejszy robotnik, bo
w przeciwnym razie na nic się zdadzą wszel­
kie przepisy dla unikania wypadków i wszelkie
urządzenia, zapobiegające wypadkom. Ale
i robotnicy wiele przyczynić się mogą, aby za-

pobiedz nieszczęśliwym wypadkom, jeżeli w za­
kładach i warsztatach wzajemnie sobie poma­
gać będą i jeżeli na zebraniach stowarzyszeń
związkowych sprawy tego rodzaju będą oma­
wiane lub postarają się o referentów, wykła­
dających niebezpieczeństwa niektórych gałęzi
przemysłowych. Urządzenia ochronne robotni­
cy we wielu wypadkach dla tego nie używają,
bo po części są one niepraktyczne. Nie teore­
tycy, ale ci, którzy maszyny w swym biegu
codziennie obserwują, a więc robotnicy, którzy
maszyny obsługują, mogą prawdziwie użyte­
czne urządzenia ochronne wynaleźć. Wpraw­
dzie obecny kapitalistyczny sposób produkcyi
mało robotnikom pozostawia czasu, aby prze-
myśliwali nad wynalazkami, pomimo tego je­
dnak i w tym kierunku dałoby się niejedno
uskutecznić.

Podczas kongresu związków zawodowych
zeszłego roku w Stuttgardzie odwiedził p.IIar-
degg wystawione przez związki w osobnej sali

materyały zarządów i wyraża się o ich pra-
ktyczności z ukontentowaniem, zaznaczając, że

gdy związki swych członków pobudzą do wy­
najdywania praktycznych urządzeń ochronnych,
będą mogły łatwo urządzić interesującą wysthwę
przez robotników wynalezionych aparatów, za­
pobiegających nieszczęśliwym wypadkom.

Pochlebnie wyraził się mówca o czynności
mężów zaufania, których robotnicy sobie wy­
bierają, aby ci skargi ich przedstawiali inspe­
ktorom. Ponieważ pojedyńczy robotnik niejest
wolnym i niezależnym, stał się system mężów
zaufania koniecznym, gdyż niewola prowadzi
do nieprawdziwości, a w końcu do złośliwej
denuncyacyi! Od kiedy mężowie zaufania roz­
poczęli swe funkeye, ilość fałszywych denun­
cyacyi i nieuzasadnionych skarg o wiWe się
zmniejszyła:

W końcu nadmienił p. Hardegg o stano­
wisku inspektora fabrycznego do pracodawców.
Niejeden sądzi, że inspekcya fabryczna jest
tylko dla robotnikó w utworzona. Mniemanie takie

jest fałszywe. Inspektor fabryczny nie może stać

tylko po stronie robotnika, dla tego robotnicy za

złe mu brać nie powinni, że i z pracodawcami

stoi w dobrych stosunkach, bo właśnie utrzy­
manie takich stosunków przypuszcza skuteczną
inspękcyę fabryczną. Inspektor ma obowiązek
być bezstronnym i starać się zrozumieć życze­
nia i sprawy obu stron, aby z tego zrobić

użytek we wymaganiach swego urzędu.

Jak wygląda na budowlach poznańskich.
Komisya ochrony robotników budowlanych skon­

trolowała 90 budowli (nowmrozpoczęte i będące na

ukończeniu). Na budowlach tych było zatrudnionych
2292 robotników rozmaitych zawodów; na 23 budo­
wlach zajętych było 48 kobiet, które w 7 wypadkach
czyściły i szorowały gotowe ubikaoye, w 10 wypad­
kach kopały fundamenta, a w 31 wypadkach prze­
siewały piasek. Kontrola wykazała następujący
rezultat:

Rusztowania.

Przepisy ochronne wywieszono
Wystarczaj ącego r usz to wańia

było
Rusztowanie było w dobrym stanie
Rusztowanie było odpowiednio

oparte i nakryte
.Drabki i rampy były w dobrym

stanie
Drabki i rampy były odmiennie

używane
Dachy .ochronne- znajdowały się

nad wejściem do budowli
•Łaźnie dla robotników^ noszą­

cych cegłę i wapno posiadały
dachy ochronne

Pracowano, pomimo, że wyższe
piętra nie były odpowiednio
nakryte

Belki spoczywały w murze

Podkładziny były nakryte
4-te piętro było nie nakryte
3-cie „

2-gie „ ,, ,, „

1-sze ,, ,, ,, ,,

Drzwi prowadzące do przestrzeni
nie nakrytych zatarasowano

Drzwi balkonowe zatarasowano
Dół do wapna oraz inne wyko­

pane pogłębienia były nie-
ogrodzone

Schody miały tymczasowe poręcze
Podczas prac na dachu były ru-

śztowania ochronne
Dla dekarzy i blacharzy znajdo­

wały się aparaty ochronne
(liny i pasy)

Rusztowania dla sztukatorów,
malarzy i innych znajdowały
się prawie zawsze w niedosta-

tecznym stanie, tylko wr je­
dnym wypadku rusztowanie
postawili murarze.

Sohroniska.
Schroniska dla robotników wnie­

siono

tak nie
niedosta­

tecznie.

38 52 —

52 16 —

48 16 4

34 15 1

49 14 1

30 34 1

12 38 1

937 1

723 1
41 1 3
25 10 2
1— —

4—
4— ——

1— —

14 ■27 -• .'22. '-

14 34 —

556 ____

18 24 1

35 —

1 7

19
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tak nie
niedosta­

tecznie.

Ogółem postawiono pla robotni­
ków schronisk 73— ---

Schroniska miały szczelne ściany 49 24 —

„ „ szczelny, nie­
przepuszczalny dach 53 20 ——

Schroniska miały okna 44 29 —

Okna były urządzone do otwierania 36 8 —

.

Schroniska miały drzwi do za­
mykania na klucz 62 11 —

Schron, miało podłogę z drzewa 32 41 —

W schronisku znajdował się piec 16 57 —

'

Pudło z przyrządami opatrunko-
wemi do pierwszej pomocy
we wypadkach było 33 57 -

_

W schronisku składano materyały 18 55 —

Dla zatrudnionych kobiet wnie­
siono osobne schronisko 122 —

Miejsce ustępowe.
Miejsca ustępowe urządzono 81 9 —

Ogółem znajdowało się miejsc
ustępowych 84— —

Do miejsc ustępowych można było
wglądać z ulicy, z miejsca pracy
lub z okien sąsiednich domów 18 66

Były nakryte nieprzepuszczal­
nym dachem 51 27 6

Miały podłogę z drzewa 25 59 —

Miały drzwi 1272.•—
Deskę do siedzenia 53 31 —

Szczelnie zamknięty dół 35 40 —

Szczelny węborek lub beczkę 9— —

Osobne urządzenie 381 —

Dla zatrudnionych kobiet było
osobne miejsce ustępowe 221•—

Fałszowanie pokarmów.
Smutną to, lecz niezawodną przyznaną prawdą,

że w naszych czasach oszukaństwo wszelkiego rodzaju
do tego stopnia wzięło górę, iż się już nawet na fał­
szowanie chleba codziennego targnęło. Ale jeszcze
smutniejszą i również niezawodną jest prawdą, że na­
wet postępy w naukach specyalnych częściowo do
tego tylko służą, żeby z tego skorzystała sztuka
oszukańcza, rozwijająca się tak hardo i wspaniale pod
protekcyą chemii i fizyki. Do czego się zniżają
nauki? Do czego się wznosi oszukaństwo? Wyba­
czylibyśmy jeszcze, gdyby sztuka fałszowania wy­
wierała się tylko na przedmioty, służące do uwykwin-
tnienia życia; ale tu się dzieje zupełnie inaczej ; che­
mia usłużną podaje rękę przemysłowcom, bogacącym
się kosztem zdrowia i życia naszego, artystom żywią­
cym nas od pewnego czasu najzupełniej bezkarnie

pokarmami nie posilnemi i niezdrowemi. Nic nie
uszło bystrego oka oszukańców, z czego tylko naj­
mniejszy wyciągnąć można zysk zatruciem bliźniego;
nie tylko fałszują wina, likiery, korzenie, herbatę,
kawę, cukier, lecz nawet mięso, chleb i piwo.

Władze krajowe postanawiają prawa przeciw
fałszowaniu i kary przeciw fałszerzom wymierzają,
gdy ich na gorącym uczynku złapią; ale jakżeż łatwo
fałszerz obchodzi prawo? ileż to on posiada zręczności
do uchylenia się z pod kary?

Publiczność powinna tutaj przychodzić władzom
w pomoc, powinna się opiekować sumiennymi kupca­
mi, wytykając złych, wystawiając ich na potępienie.
Lecz na to potrzeba przedewszystkiem wyzwolenia

Ogólnie pozostawiają schroniska i miejsca ustę­
powe dużo do życzenia. Najlepsze schroniska dla
robotników znajdują się na budowlach będących na

ukończeniu i to zwykle w sklepach. W ogóle zaś są
one zbyt szczupłe i niedostateczne bez stołów i ławek.
Dla robotników zwyczajnych, robotnic i robotników
młodocianych brak wszelkich schronisk. Prócz mu­
rarzy nie mają inni rzemieślnicy na budowlach prawie
żadnego schroniska.

Jeszcze gorzej wygląda z miejscami ustępowemu,
które jeżeli nie są pozostałością starego budynku lub
wzięte w użytek z nowo wybudowanego, są primi-
tywnie urządzone; zazwyczaj wykonuje się dół, który
później zasypują; do siedzenia służy poprzeczny drą­
żek, bez oparcia dla piec. Desinfekcyę skonstato­
wano tylko w dwóch wypadkach. Wywóz nieczy­
stości dzieje się w 6 wypadkach. Regularne czy­
szczenie odbywało się tylko w 9 wypadkach z owych
84 urządzeń. Względy moralne i zdrowotne wyma­
gają koniecznie, aby robotniczy żądali usunięcia nie-
dbałości, do czego pracodawcy są obowiązani.

Konferencya krawców wschodnich prowincyi.
(Prowincya Poznańska, Pomorze, Śląsk, Wschód, i Zachód. Prusy.),

W niedzielę 15 marca odbyła się w Poznaniu

konferencya na wschodnią część Niemiec, której
przewodniczący związku tow. Stiihmer z Berlina
przewodniczył. Ze sprawozdania delegatów wyka­
zało się, że organizacya robi bardzo małe postępy
wobec ogromnej liczby przynależących do zawodu.
Najlepiej zorganizowani są krawcy na miarę, pod­
czas gdy wielki ogół pracujących w konfekcyi za­
chowuje się względem organizacyi zupełnie bez­
interesownie. Dla tego też stosunki krawców i kraw-

się z pod władzy nierozsądnych przesądów, a potem
owej śmiałości i pewności siebie, jakie człowiekowi
udziela przekonanie, że się zna na rzeczy. Fałszo­
wania odbywają się w trojaki sposób:

1. Przez przymięszanie substancyi tanich, po­
większających masę i ciężar.

2. Przez przymięszanie ciał, powracających
barwę naturalną wypłowiałym substaneyom lub na­
dającą im tę barwę. Ciała do tych fałszowań uży­
wane, prawie bezwyjątkowo niebezpieczniejszej są
przyrody, składają się bowiem z czerwonego niedo-
kwasu ołowiu, z miedzi, z merkuryuszu, a nawet
i z arszeniku,

3. Trzeci sposób fałszowania odbywa się przez-
przymięszanie substancyi, poprawiających towarowi

zapach i smak i niemniej jest niebezpiecznym,
w skutkach swoich. Do wyszukania wszystkich tych
sfałszowań służy mikroskop, w obecnych czasach tak
tani i dobrze zastosowany do wszystkich nauk, potem’
reakeye chemiczne, nadzwyczaj proste i żadnego nie

wymagające zachodu.

Najważniejsze pokarmy,, p o d.p ad aj ąc e-

sfałszowaniu.
1. Czekolada i kakao są w stanie niesfałszo-

wanym pokarmami nader zdrowymi, pożywnymi
i smacznymi, ale także są wystawione na rozliczne-
sfałszowania. Mąka, mączka, cukier, czasami tłuszczę
zwyczajny łój, czerwona ziemia, a nawet czerwony
niedokwas ołowiu, minia i kreda służą na poprawie­
nie lub uzupełnienie kakao i czekolady. Dla wyśle­
dzenia obecności tłuszczu zwierzęcego należy naskro-
bać cokolwiek kakao lub czekolady, rozetrzeć to na.
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cowych konfekcyjnych są nadto opakane. Nieograni­
czony czas pracy, a przytem zarobki z których nikt
wyżywić się nio jest wstanie, pozwalają, żo wielkie

składy konfekcyjne prowadzą między sobą okropną
konkurencyę. prawdzie konkurencya ta nie

wpływa tak na przedsiębiorców, bo ci coraz więcej
się bogaczą, jak przedewszystkiem na pracujących,
których zarobki coraz to więcej się cofają. Najwię­
cej pod tym względem skarżono się na Wrocław i
tam też stosunki organizacyjne są wprost mizerne,
bo na kilka tysięcy krawców i kraweowych zaledwie
150 jest zorganizowanych. W Prusach Wschodnich

i Zachodnich organizacyi prawie że nie ma.

W Poznaniu istnieje 18 wielkich domow kon­
fekcyjnych, które większą część wyrobów eksportują
na cały świat. Tutaj organizacya od kilku lat za­
częła się rozwijać i choć powoli, to jednak stanowczo

postępuje, mając całą ilość starszych i stałych
członków, którzy swym przykładem przyświecają
młodszym, przyciągając ich coraz więcej do organi­
zacyi. Dla tego też pierwsze kroki w celu polep­
szenia bytu, jakie zrobiono w zeszłym roku uwień­
czone były skutkiem i zjednały sobie sympatyę
ogółu.

Rozprawy toczyły się przedewszystkiem nad
teni jak rozwinąć we wschodniej części Niemiec
większą agitacyę, aby pracujących w zawodzie kra­
wieckim pozyskać dla organizacyi. Wrocław i Szcze­
cin proponowały aby w tych miastach ustanowić

płatnych pełnomocników, którzyby stale agitacyę
uprawiali. Propozycyi tych nie przyjęto. Uchwalono

aby wszystkie okręgi otrzymywały stałą pomoc od
związku i w granicach swoich rozwinęły szerszą
agitacyę, z tego powodu zniesiono urząd pełnomoc­
nika w Berlinie. W końcu przyjęto rezolucyę, do­
magającą się podjęcia pracy w celu przeprowadzenia
równych trzyklasowych cenników dla konfekcyi w

Berlinie, Wrocławiu, Szczecinie, Poznaniu, Lignicy

papierze i wystawić na działanie powietrza w miernie

ciepłem miejscu; zwierzęcy olej lub tłuszcz w krót­
kim czasie zgoryczeje, a prawdziwe masło kakaowe
pozostanie zawsze słodkiem i żadnego nie nabierze

zapachu. Na wodzie gotowanego czystego kakao
osiadają na powierzchni bardzo małe kulki tłuszczu,
jeśli te kulki są większe i spłaszczone, wówczas mo­
żna się domyślić, że się składają z tłuszczu zwierzę­
cego. Mączka przymięszana do kakao tern się wy­
krywa, że gotowane kakao staje się gęstem, kaszko-
watem. Mineralne substancye dają sie wyśledzić przez
spalenie na popiół; wówczas za pomocą reakcyi można
ich obecność wykryć.

2. Chleb. Nie mówimy tu już o przymięszaniu
do chleba grochu, kartofli, ćwikły, a nawet kory
brzozowej (zawierającej istotnie odrobineczkę części
pokarmomych), przymieszania te dopełniane z prze­
zornością, nie mogą wywrzeć szkodliwego wpływu na

zdrowie. Mówimy tu o fałszowaniach niebezpiecznych,
w celu oszukańczym wykonanych. Obecność potażu
w chfebie wyśledzamy przez nalanie wody gorącej na

kawałek chleba i pozostawienie tej wody w spokoju
aż do ostudzenia.

Potem wkłada się w tę wodę kawałek lakmu­
sowego octem zaczerwienionego papieru. Im prędzej
barwa czerwona zamieni się na modrą, tern więcej
jest potażu w chlebie. Magnezya udziela złej mące

lepszego pozoru, tę można wyśledzić smakiem, albo
też spaleniem na popiół funta chleba: natychmiast
ukaże się w popiele magnezya. Ałun nadaje także

stęchłej mące białości i przezornej smakowitości.
Można go z łatwością wyśledzić za pomocą rozpu­
szczenia chleba w wodzie, przefiltrowania tej wody,

i t. d. aby zapobiedz konkureneyi tychże mtast mię­
dzy sobą. Konferencyą trwała od godziny 12 w po­
łudnie do S wieczorem.

Korespondencye.
— Poznań. W niedzielę 15 marca odbyło się

w lokalu p. Berndta zebranie członków związku c i e-

sielskiego. Po odczytaniu protokółu z ostatnie­
go zebrania miał przewodniczący wykład: „O biedzie
wśród zimy“. Mówca przedstawił zgromadzonym
zgrozę; ukończonej zimy, wśród której wielu członków

pozostawało bez pracy i długo teraz jeszcze część
zarobku pójdzie no to, aby powetować poniesione
straty. W końcu nawoływał, aby i nadal trzymali
się koledzy szeregów centralnego związku, który je­
dynie jest ich prawdziwą obroną. Po wykładzie
obradowano nad wnioskami, jakie zarząd i członkowie
przez swego delegata przedłożą na tegorocznem wal-
nem zebraniu. W rozmaitościach stawiono kilka py­
tań, które zarząd starał się wyjaśnić. Po dwu­
godzinnych rozprawach zamknął przawodniczący
okrzykiem na rozwój ruchu ciesielskiego zebranie.

K. K.
Wrześni a, 13 marca. Będąc przed kilku

dniami w Poznaniu, dowiedziałem sie, że koledzy moi
murarze, mają zebranie, więc aby się dowiedzieć coś
o tamtejszych stosunkach, poszedłem z ciekawości

przysłuchać się rozprawom. Nasamprzód zaznaczyć,
muszę, że koledzy poznańscy są bardzo licznie zorga­
nizowani i solidarnie trzymają się kupy. Zebranie

było też bardzo liczne, sala pełna, tak, że nawet

wszystkich pomieścić nie mogła. Ładny to przykład
dla nas murarzy na prowincyi po małych miastach,
abyśmy się organizowali i w związku szukali pomocy,

wygotowania jej i pozostawienia w spokoju dla skry­
stalizowania. Ałun zaraz się zetnie w owe piękne
znane nam kryształy. Nawet miedź jest używana we

Francyi i Belgii do nadawania chlebowi pulchności,
ciężkości i białości. Przy paleniu takiego chleba

dają się spostrzegać tu i owdzie zielone płomyki.
Wyśledzić także można obecność miedzi w chlebie

przez macerowanie go aż do skwaśnienia w wodzie,
potem odlewa się tę wodę i kładzie się w nią mały
dobrze wystrugany patyczek dębowy. Jeśli drzewo

pokryje się barwą czerwoną, natenczas wątpić nie
można o obecności miedzi w chlebie. Kreda, wapno,
gips i proszek z kości bywają najczęściej przymię-
szane do chleba. Przez maceracyę i kłócenie-opadają
te substancye na spód. Ałun także można było
nieraz znaleść w chlebie, nadaje on mu białość
i własność zatrzymania w cieście więcej wody, niż

potrzeba.
3. Cukier może i prawie zawsze jest fałszowa­

nym, lecz nie ten, co się w głowach sprzedaje, lecz
ten, co sprzedają biedniejszym w rafinadzie, w ułam­
kach, w farynie i melasie, Mikroskop wykazuje
w tym towarze następujące organiczne i nieorganiczne
substancye: 1. organiczne: kawałki trzciny cu­
krowej, cukier rodzynkowy, roślinne białko, krew,
grzybki cukrowe, włókna roślinne, mączka i tysiące
robaczków cukrowych. 2. nieorganiczne: wa­
pno, ołów, żelazo, piasek i glinka. Nawet krystali­
czny cukier uda się czasem sfałszować krochmalem,
gumą arabską i t. p.

(Dokończenie nastąpi).
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chcąc byt nasz polepszyć. My we Wrześni wpraw­
dzie .już póczęści to zrozumieli i centralny związek
murarzy ma już u nas lilią, do której 40 kolegów
wstąpiło. Naszym majstrom nie bardzo się to po­
doba, zwłaszcza od czasu, jak przedłożyliśmy im na­
sze żądania: 40 fen. na godzinę i dziesięć godzin
dziennej pracy. Według ich mniemania to robotnik

powinien pracować od świtu do późnego wieczora za

kilka trojaków na dzień, jak to było dawniej, a prze­
cież czasy się zmieniają i drożyzna postępuje i życie
trudno opędzić. Choć więc nasi majstrowie przystać
na nasze żądania nie chcą, my jednak jesteśmy zde­
cydowani przy naszem obstawać i swego dopiąć. Od
razu Krakowa nie zbudowano, ale postępując zgodnie
do celu dojdziemy. Ale aby swego dopiąć, potrzeba
większej jeszcze solidarności i żeby wszyscy razem

postępowali zgodnie, bo jeżeli ten i ów trzyma się
na uboczu i podczas, gdy inni starają się o lepszą
zapłatę, on pracuje taniej, to tak wygląda, jak gdy­
by wnoszono budowę a przyjdzie ktoś, który im fun­
dament rozrywa, przez co cała praca tamtych w ni­
wecz się obraca i budowa runąć musi. Mieliśmy tego
i we Wrześni przykład. W zeszłym roku przy bu­
dowie baraków wojskowych płacono nam 45 len.
i więcej na godzinę. Teraz największa praca ukoń­
czona, pozostał jeszcze plot murowany do wystawienia,
i tę robotę objął w tym roku jakiś pan z Ostrowa,
o którym różnie mówiono, chce on naturalnie urywać
robotnikom, aby największy zysk został w jego kie­
szeni. Robotę objął na spółkę, ale nie z budowni­
czym tylko z brukarzem, który mu pieniędzy dostar­
cza, a aby dobrze zarobić, więc nie bierze murarzy
z Wrześni, tylko sprowadza sobie ludzi z innych
okolic, obiecując im 42 fen., na godzinę, przyzwoite
umieszczenie na noc i wolny opał. Gdy murarze

przybyli, zaczął im płacić po 30 do 35 fen. na go­
dzinę, mieszkanie zaś było takie, że się słoma pod­
nosiła od robactwa, a przytem zimno, bo o opale ani

słychać chciał. Pracują tam i koledzy do związku
przynależąci, więc jak zwołaliśmy w środę zebranie,
na którem kolega Schulz z Poznania referował, tak

wszyscy przyszli się referatowi przysłuchać. Widząc,
się pokrzywdzeni, wzięli się do kupy i w piątek
pracy zaprzestali, żądając takiej zapłaty, jaką im
obiecano. A że praca nagli i musi być na czas

ukończona, więc-w sobotę wypłacił i '■ przedsiębior­
ca po 42 fen. Koledzy ci przyrzekli nam, że z Wrze­
śni wyjadą, bo nam płacy psuć nie chcą. Jest to

wielka bieda, że wielu -kolegów choć wie, że na

miejscu jest dużo bez pracy, porzucają rodzinę i da­
dzą- się omamić listami majstrów i przybywają tu do­
tąd. A potem gdy pracują, to się przekonują, że da­
remno na podróż pieniądze wydali, a teraz żonie i
dzieciom nić posłać nie mogą, i te głód i nędzę cier­
pieć muszą. Dla tego też, kto się udaje do inneg >

miasta na robotę, powinien się najpierw dowiedzieć

jakie stosunki tam panują, żeby sobie nie szkodzi
i drugim nie psuć, a nam przynależącym do Związk i

przecież łatwo sie porozumieć i nasze ustawy ta

nam przepisują. Wiele jeszcze dałoby się o te

napisać jak koledzy nie przestrzegając ustaw, sobie
i wszystkim szkodzą. Powinniśmy więc jeden dru­
giego .pouczać i wspólnie rękę w rękę postępować
bo w.ten sposób najpewniej do celu dojdziemy.

? ’ B.

Przegląd robotniczy.
Hiuidel hidźnir. Rok rocznie z rozpoczęciem

wiosny ukazują się w gazetach ogłoszenia handlarzy
pracy ludzkiej. „Dziesięć tysięcy robotników z Kró­

lestwa i Galicyi do pracy rolnej z gwarancyą prze­
ciw przedczasowym opuszczeniu pracy", polecajeden;
„młodych, zdrowych i silnych parobków i dziewczyn
do robot rolnych, leśnych lub na cegielniach", poleca
drugi. Szczególnie zaś podpada ogłoszenie, które
znaleźć można w gazetach junkrów pruskich:

Robotników Galicyjskich
mężczyzn, kobiet, parobczaków

dostarcza w każdej ilości do

robót rolnych, leśnych i na cegielniach.
Koszta dostawienia od granicy 6 marek, n i z k a

płaca (stosownie do pory roku: mężczyźni 0,80—
1,10 mk.. parobczaki i dziewczyny od 65 do 90 fen.,
deputat dzienny 35 do 40 fen.) 4-tygodniowa gwa-

rancya przed złamaniem umowy.

Handlarzem tym nie jest prywatna osoba, ale Izba
rolnicza we Wrocła w i u , instytucya subwen-

cyonowana przez państwo, która w ten sposób pośre­
dniczy w dostawianiu towaru ludzkiego.

„Nizka płaca!" Rzeczywiście 80 fenygów na

dzień za ciężką pracę dorosłego mężczyzny, a w

czasie żniw może 110 fenygów, to doprawdy tanią
jest praca ludzka! A przytem deputat: 35 fen,
dziennie, wykazuje jak marnem musi być utrzymanie
robotników w dobrach junkrów. Z pewnością że nieraz

cygaro tych'panów kosztuje więcej, jak dzienne wy­
żywienie robotnika, który krwawym potem zlewa się
wśród żniw.

Czterotygodniowa gwarancya przeciw zerwaniu

umowy! Dłużej na się odpowiedzialności agenci nie

biorą. Cztery tygodnie biedak będzie musiał wytrzy­
mać, bo agenci werbując zastrzegli sobie, że gdyby
prędzej zerwał umowę, nigdy już przez nich nie bę­
dzie zajęty i nie otrzyma potrzebnej zaliczki więc
cztery tygodnie na pewno w miejscu zostanie.

Z Galicyi są ci biedacy, którymi się handluje,
jak bydłem. Z owej Galicyi, gdzie rządzi szlachta

polska, owe podpory naszego społeczeństwa, gdzie
lud polski ucieka, aby za marnych kilka fenygów
za ciężką pracę u magnatów ślązkich, uchronić się
od głodowej śmierci. Z okropnej nędzy stają się
konkurentami robotników w Niemczech i zarobki ob­
niżają. Rok od roku coraz wiecej ich przybywa i
coraz więcej płaca ich staje.się niższą.

— Komiśya parlamentarna, obradująca nad nową

ustawą o kasach chorych, odrzuciła wniosek posła
robotniczego, tow. Molkenbuhra, żądający; aby przy.-'
musowi zabezpieczenia na wypadek choroby podle­
gałasłużbairobotnicyrolni. Według§1
te kategorye robotników nie podlegają zabezpieczeniu,
tak pozostać ma i nadal. Za wnio skiem tow, Mol­
kenbuhra głosowali tylko socyaldem okracyi.

— Zjazd zastępców kas chorych, który się od­
był przed kilku dniami w Berlinie, oświadczył się
za tern, aby wszystkie zabezpieczenia dla robotników

były razem połączone, oraz aby do zarządu i admi-

nistraeyi należeli robotniczy, tak jak się to dzieje w

kasach chorych.
— Samowola pracodawcy. Prawo przepisuje,

że we fabrykach i większych zakładach, zatrudnia­
jących przeszło 20 robotników ma istnieć wydział,
któ.y robotnicy z pomiędzy siebie wybiorą. Tak też

było we fabryce tkackiej Henryka Rieck w Elster-

bergu w Saksonii. Ale fabrykantowi się to nie po­
dobało i powoli wydalił z pracy członków wydziału.
Robotnicy domagali się wyboru nowego wydziału
(§ 134 h ustęp 4 ustawy procederowej), co też fabry-
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kant, przyrzekł, lecz zamiast pozwolić na wybór, uka­
zał się w sali fabrycznej 11 lutego następujący ukaz:

„Powołuję niniejszem robotników:

Henryka Schenderlein
Franciszka Dirsch
Pawła Grunłer

do wydziału w mojej fabryce.
Henryk Rieck“.

Tak samowolnie postępują sobie pracodawcy,
nie troszcząc się wcale o przepisy prawne. Nasam-

przócł pozbawia się pracy członków wydziału, który
robotnicy sami sobie wybrali, a potem ustanawia się
wydział, składający się z liziiniów, przez co cały
wydział nie ma żadnego znaczenia.

Instytucya wydziałów robotniczych jest praco­
dawcom solą w oku, nie życzą jej sobie, bo chcą być
samowolnymi panami swych niewolników pracy.

— Zestawienie śmiertelnych wypadków w gór­
nictwie w roku 1901 podaje „Statist. Korr.“ 1 tak
z pracujących w państwie pruskim 544.659 robotni­
ków górniczych poniosło nieszczęście 1209, czyli na

każde 551 osób jeden śmiertelny wypadek, (podczas
gdy w poprzednich 10 latach przeciętnie był 1 wy­
padek na 458 osób). Najniebezpieczniejszym było
wydobywanie kruszców, gdyż 1 wypadek przypadał
na tylko 367 osób, przy brunatnym węglu 1 na 400,
przy kamiennym węglu 1 na 427, a przy wydobywa­
niu rudy 1 na 853.

— Czeska komisya zawodowa w roku 1902 słu­
żyła jako centralizacya 326 stowarzyszeniom facho­
wym, oraz 232 towarzystwom samokształcenia; człon­
ków, regularnie płacących swoje wkładki, było
w stowarzyszeniach zawodowych przeciętnie 12.948,
w towarzystwach samokształcenia 8074. Komisya
zajmowała się w roku ubiegłym kwestyą ubezpiecze­
nia na starość, kwestyą wspierania bezrobotnych,
kwestyą terminatorów i kwestyą szkół przemysło­
wych; kierownictwo strejków, nielicznych zresztą,
pozostawiała poszczególnym związkom zawodowym.
W siedmiu wypadkach komisya pośredniczyła w

sporach między robotnikami i przedsiębiorcami, a pięć
razy osiągnęła rezultat całkowicie lub częściowo po­
myślny dla robotników. Na wystawie robotniczej
w Pradze komisya za swoje prace statystyczne
otrzymała pierwszą nagrodę. Dochody czeskiej ko-

misyi zawodowej wynosiły w roku ubiegłym 19.479
Koron 51 h, wydatki 15.628 K 11 h.

— Wiedeń. Dla czuwania nad wprowadzeniem
w życie warunków, wywalczonych przez niedawno

wygrany strejk krawiecki w Wiedniu, zostały wy­
brane komisye kontrolujące. Jedna, złożona z czte­
rech majstrów i czterech właścicieli sklepów gotowe­
go ubrania, druga z czterech robotników i czterech

majstrów. Wszelkie nieporozumienia pomiędzy robo­
tnikami a majstrami rozstrzyga druga komisya, pier­
wsza zaś pomiępzy składnikami a majstrami. Gdyby
jakaś kwestyą nie mogła być rozstrzygniętą zgodnie,
to rozstrzyga ją głos inspektora przemysłowego.
Drobna na pozór to zdobycz, a jednak dla robotników

pracujących po domach dla majstrów i składników
ma bardzo wielkie znaczenie, jest to pierwszy krok
na drodze ograniczenia wyzysku, jakiemu ulegają tego
rodzaju robotnicy. Po tym pierwszym pójdą inne

kroki, ponieważ dla najciemniejszych nawet staje się
widocznem, że siła robotników w ich solidarności,
w ich organizacyach zawodowych.

— Płace górników amerykańskich. Ustanowiona

zeszłej jesieni (skutkiem olbrzymiego strejku gór­
ników amerykańskich) przez prezydenta Stanów Zjed­

noczonych Roosevelta komisya poleciła w sprawie
robotników z kopalń węgla antracytowego dziesięć
procent podwyższenia płac i załatwienie przez sąd
rozjemczy wszystkich kwestyj spornych. Następnie
ułożyła komisya . skalę płac i minimalną zapłatę i za­
broniła czynienia różnicy między członkami a nie-
członkami związku robotników. Wyrok komisyi obo­
wiązuje do 31 marca 1906 r.

Str ej ki.
W Poznanin od dwóch tygodni strejkują garn­

carze z powodu, że majstrowie na żaden sposób zgo­
dzić się nie chcieli na poprawę pewnych pozycyi
cennikowych. Przed rokiem zawarto pomiędzy po­
mocnikami a majstrami nowy cennik, jednakowoż
niedługo się wykazało, że niektóre pozycye jego są
niedokładne, ztąd przy wypłacie zarobku powstawały
ciągłe nieporozumienia, wychodzące zwykle na szkodę
pomocników. Aby temu raz koniec położyć wypra­
cowała komisya pomocników pewne poprawki, które

majstrom przedłożono. Ci jednakowoż w żaden spo­
sób na nie zgodzić się nie chcą, pomimo, że poprawki
te trzymane są w granicach zupełnie przystępnych
i w niczem nie usprawiedliwiają zachowania się maj­
strów. W czwartek 12 marca złożyło 142 pomocni­
ków, to jest wszyscy pracująca w Poznaniu, robotę i
nie prędzej takową podejmą, aż majstrowie na żąda­
nia się zgodzą. Dotychczas sprawa strejku stoi tak,
że majstrowie, pomimo że.sami zabrali się do stawa­
nia pieców, chcąc nie chcą na żądania pomocników
zgodzić się muszą.

W Bydgoszczy rozwinął się na dobre ogólny
strejk budowlany. W strejku znajduje się 450 mu­
rarzy, 166 cieśli i 360 robotników zwyczajnych na

budowlach. Widoki powodzenia są jak najlepsze,
chętnych wyekspedyowano z powrotem a praca nagli.
Spodziewać się należy, że robotnicy’ zawodów budo­
wlanych w Bydgoszczy' prącym nie przyjmą i strejku-
jących solidarnością swą popierać będą.

W Berlinie wydaliło 37 przedsiębiorców robo­
tników maszynowych przy obróbce drzewa z pracy.
Przedsiębiorcy zamyślają w ton sposób upiec dwie

pieczenie przy jednym ogniu, rozbić organizacyę ro­
botników i podwyższyć ceny dla mniejszych majstrów
stolarskich którzy dla siebie we fabrykach każą

■pracować.
W Berlinie zastrejkowało około 300 krawców

na mundury wojskowe. Taki sam strejk wybuchł i
w Kolonii, lecz po kilku dniach, jak donoszą ostatnie

wiadomości, został ukończony ustępstwem przedsię­
biorców. Pracownicy uzyskali znaczne korzyści oraz

zawartą została umowa cennikowa.
W zeszłym wtorek rozpoczął się we Lwowie

strejk robotników i majstrów krawieckich konfekcyi
męzkiej. Strejk nie objął jeszcze całego zawodu ze

względu na toczące się rokowania. Na razie bierze
udział w strejku kilkudziesięciu majstrów i około
300 robotników. Według najświeższych wiadomości
i ten strejk został ukończony zwycięztwem robotników.

Strejki w Belgii. Według statystyki, którą po­
daje tow. Chagrin z Brukseli w „Correspondenzblatt
der Generalkommission der Gewerkschaften Deutsch-

lands“, w Belgii w r. 1902 strejków było 75, a straj­
kujących 11.444, między nimi 6395 górników i 1840

tkaczy. Z tych strejków było 43 obronnych (liczba
strejkująoych 5504). Całkowicie wygrano 5 strejków
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obronnych i 3 zaczepne, częściowo wygrano 9 straj­
ków obronnych i 5 zaczepnych, natomiast 29 strej-
ków obronnych i 24 zaczepnych zupełnie stracono.
Tc ostatnie cyfry odzwierciedlają znaną słabość ru­
chu zawodowego w Belgii, gdzie z związkami zawo­
dowymi socyalistycznemi, których członkowie płacą
bardzo nizkie wkładki, rywalizują związki zawodowe

klerykalne, a tu i owdzte nawet i związki zawodowe
liberalne.

Strejk powszechny w kwietniu 1902 jako akcya
o celach wyłącznie politycznych, nie został wcielony
do powyższej statystyki.

— Strejk powszechny w Preszburgn. Ruch
stręjkowy wśród robotników preszburskich, domaga­

jących się unormowania stosunków zarobkowych,
przybiera coraz większe rozmiary. Robotnicy budo­
wlani urządzili tam onegdaj demonstracyjny ko­
rowód przed ratuszem, podczas gdy komisya cen­
nikowa przedkładała równocześnie ich żądania bur­
mistrzowi, jako władzy przemysłowej pierwszej
instancyi. Także robotnicy stolarscy przedłożyli
burmistrzowi żądania unormowania płac. Robotnicy
szewscy, piekarscy i krawieccy odbywają w sprawie
strejku liczne zgromadzenia. Do strejku przyłączają
się także robotnicy z miejskiej gazowni, oraz za­
trudnieni przy miejskich wodociągach. Robotnicy
z gazowni zażądali od burmistrza usunięcia kierow­
nika gazowni; burmistrz przyrzekł uczynić zadość
temu żądaniu i przenieść kierownika na stanowisko,
na którem nie będzie wchodził w styczność z ro­
botnikami.

Wiadomości związkowe
— Centralny Związek malarzy zaznacza się w

roku 1902 bardzo wielkim postępem. Liczba człon­
ków postąpiła z 11.894 w r. 1901 na 14.303 w r.

1902, a więc przybyło 2409 nowych członków. Ogólny
dochód zeszłego roku wynosił 218.671 mrk. 97 len.,
ogólny rozchód 149.846 m. 10 fen., tak iż pozostała
nadwyższka w dochodach w sumie 68.825 m. 87 fen.
Z pozostałym z r. 1901 w sumie 118.031 m. 21 fen.

wynosił majątek związku na końcu 1902 roku
186.857 m. 8 fen.

Centralny Związek cieśli posiada według
sprawozdania z końca ubiegłego roku 22.811 człon­
ków. Pomimo ogromnych walk, jakie związek w

roku 1902 przeprowadzić był zmuszony, wykazuje
kasa związkowa 289.806 m. 90 fen. majątku.

Centralny Związek szewców donosi, że w czwar­
tym kwartale zaszłego roku przybyło związkowi 3308

nowych członków. Obecnie należy do związku
23.419 członków, co wobec tego, że w zawodzie szew­
skim w Niemczech zatrudnionych jest .około 108.000
osób, oznacza że do órganizacyi przynależy okrągłych
22 procent. Wiele więc jeszcze pozostajb pracy agi­
tacyjnej, aby owych 78 procent przyciągnąć do or-

ganizacyi.
— Centralny Związek kowali zwiększył się w

roku zeszłym o 1092 członków, tak że ma ich ogółem
7484.

Baczność!
W Bydgoszczy wybuchł ogólny strejk

na budowlach.

Zorganizowani robotnicv budowlani

w Bydgoszczy pracy nie przyjmują.

Kalendarz zebrań.

Zebrania w Poznaniu odbywają się:
na sali pana Karola B e r n d t a ul. Zwierzyńcowa 10.

W niedzielę, 29 marca. Robotnicy maszy­
nowi przy obrabianiu drzewa, po południu o godzinie
4-tej.

W poniedziałek, 30 marca. Związek tapi­
cerów, wieczorem o godzinie 8.

W środę, 1 kwietnia : Towarzystwo wyborcze,
wieczorem o godzinie 8.

Wczwrtek, 2kwietnia: Związekmalarzy,
wieczorem o godzinie 8.

W poniedziałek, 6 kwietnia: Związek
szewców, wieczorem o godzinie 8.

W czwartek, 9 kwietnia: Związek tapice­
rów, wieczorem o godzinie 8.

W niedzielę, 12 kwietnia: Zwięzek de­
karzy, po południu o godzinie 3.

W poniedziałek, 13 kwietnia: Zabawa
szewców związkowych, początek o godzinie 4 po po­
łudni u.

Wszelkie sprawy robotnicze załatwia

biuro kartelu
znajdujce się przy ulicy Szerokiej 21 I piętro.

Centralny Związek Cieśli.

H niedzielę, 19 kwietnia o godz 12
w południe

na sali p. K. Berndta, ul. Zwierzyńcowa 10.

Zebranie.
1) Sprawozdanie delegatów z Kongresu ochrony

robotników budowlanych i Walnego Ze­
brania związku.

2) Sprawozdanie kasowe z pierwszego kwar­
tału b. r.
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